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Program Ne 


Zmiana programu w Poniedziałki i Czwartki. 


Od Soboty dnia 7 Grudnia I9I8 roku 


gościnne występy 


Józefiny Borowskiej 


| TEPIR EJ YJ 
„W negliżu 
operetka 1-a tylko dla dorosłych, oraz 
nowy dział kabaretowy. 


Sala dobrze ogrzana. 


e A pn a A 


DZIŚ i CODZIENNIE. | 


| 
Dział Koncertowy | 
pod kierunkiem J. KINTZLA. | 


p. A. Ordon — Lalka, J. Kintzel — Kocham Cię, E. Żebrowski— 

Hej! Niechaj wstaną stare sny, Wł. Beresniewicz — Ferdek po- 

Tańce—E Snieżko, Tańce fantazjji—E. Snieżko i J. Pa- 
włowski—Tu Steep. 


Artystyczny kwintet pod kierunkiem p. W. JANISZEWSKIEGO. 
Szczegóły w programach. 


Na ekranie 


CZŁOWIEK o 7 MASKACH © 


dramat w 4 częściach z głośną i piękną 
Klarą Batory i Vigo Larsenem 


w rolach głównych grany z olbrzymiem powodzeniem 


w Warszawie. 


Zarzad. 


"= NADESZŁY AMERYKAŃSKIE PIECE 


Radomskie Stowarzyszenie Budowlane Lubelska 41. 
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DOŚĆ SOWA! 


Wolność słowa, ale w ciszy, 
Kiedy tego nikt nie słyszy. 
„Mucha“ 1906. 


W dniu 20 listopada gabinet p. 
Moraczewskiege obejmując władzę 
wydał odezwę, w której zapowiedzał 
wolność słowa, prasy, zebrań i t. p. 
Stołeczeństwo przyjęło to, jako rzecz 
naturalną. nikt nie wyobrażał sobie, 
aby mogło być inaczej. W państ- 
wie, gdzie rząd, jak sam twierdzi, 
opiera się na zaufaniu ładu, trudno 
jest rządzić przeciw temu ludowi, 
a ponieważ nie ma on jeszcze try- 
buny parlamentarnej, słuszna jest 
przeto, że tymbardziej mocno będzie 
podkreślona wolność słowa ʻi druku, 
postawiona na wprost, jako nienaru- 
szalna zasada, już choćby z tego 
. względu, że prasa i wiece chwilo: 
wo zastąpić nam mają parlament. 
Tego “swojego prawa naród polski 
będzie strzegł. 

Tymczasem w dniu 3 grudnia 
pan prezydent ministrów wydaje 
znowu edezwę do. ,obywateli i oby- 
watelek', w której mówi zgoła co 


¿przeciw tej 


innego, niź w pierwszej,  Powoła- 
je się na to, że „wrogowie wolno- 
ści ludu i państwa polskiego sko- 
rzystali z nadanych przez Rząd Lu- 
dowy swobód obywatelskich, aby 
„w swych pismach, odezwach, dru- 
kach ulotnych, na wiecach i zgro- 
madzeniach nawoływać do gwałtów 
i mordów, szerzyć oszczerstwa i kłam: 
stwa o zamiarach i działalności 


Rządu Ludowego podburzając w ten: 


sposób opinję publiczną i wywołu- 


jąc zamęt w kraju”. 


Zapowiada też rząd p. Moraczews- 
kiego odpowiednie represje. Zapytu- 
jemy przeto na jakich to wiecach, 
w jakich to 
nawoływano do „gwałtów i mor- 
dów'' i kogo tak nagle pragnie „u- 
śmierzać” rząd. Zapewne miał tu 
na myśli p. prezydent ministrów 
pp. Perla, Jodkę, Siwika i Hołów- 
kę z „Robotnika“, którzy nawoła- 
ją do zrobienia „porządku z bur- 
żuazją”, określając tem mianem, tych 
wszystkich, którzy nie podpiszą się 
pod socjalistycznym programem. 

Nie. Odezwa ta skierowana jest 
części społeczeństwa, 
która protestuje przeciw temu, co 
p. Moraczewski nazywa rządem o- 


 pierającym się na zaufaniu szerokich 


odezwach i pismach - 


warstw robotniczych i włościańskich, 
a co według opinji samych robotni- 
ków (poza jedną partją) i 


‘samych włościan (poza jednym stron- 


nictwem) jest rządem partyjnym. 
Jeśli więc p. Moraczewski pragnie, 
aby naród szanował rząd, to za- 
pewniamy go, że nie osiągnie tego 
za pomocą zakazów. Czyż zapo- 
mniał już gabinet obecny te czasy, 
gdy jego członkowie wołali także 
o wolność prasy i słowa?  Stwier- 
dzamy, że nikt w Polsce, nawet 
z najzaciętszej opozycji przeciw rzą- 
dowi obecnemu, nie nawoływał do 
„mordów i gwałtów“. Prezydent 
ministrów wiedzieć o tem powinien. 

Kto burzy jedne warstwy społe- 
czeństwa przeciw drugim ? Czy ga- 
binet nie wie, że czynią to jego 
towarzysze partyjni z „„Robotnika''. 

Zarzut nawoływania do „gwał- 
tów i mordu“ jest obelgą rzuconą 
narodowi? I jakich to środków 
chce się chwycić rząd pana Mora- 
czewskiego . Mówi, że „,pociągniemy 
do bezwględnej odpowiedzialności 


‘wszystkich wiecowych mówców, rê- 


daktorów i wydaweów pism, podbu- 


'rzających ludności do zdrady stanu 
i do anarchji .przez podrywanie w 
masach autorytetu władzy polskiej, 


OTWARCIE RESTAURACJI HOTELU EUROPEJSKIEGO. 
Lokal gruntownie odświeżony, pokoje gościnne, stylowe. 
CENY UMIARKOWANE. = ESEE 

i = Pozostają do usług Szanownej Publiczności Bracia WOŹNIAK. 


WYTWORNA |KUCHNIA. 


AE z nimi z całą surowo- 
ścią, według praw obowiązujących“. 

Co nazywa rząd obecny podbu- 
rzaniem „do zdrady stanu i do 
anarchji'* i jakie są u nas prawa 
obowiązujące* pod tym względem? 
Takie ogólniki w odezwie rządu 
dają połe do samowoli i nadużyć, 
wprowadzają stosunki, takie, jakie 
były za rządów carskich, gdy ka- 
rało się „administratiwnym pariad- 
kom“, Czyż tak postępuje naprawdę 
demokratyczny rząd, który opierą 
się rzeczywiście na woli ludu? Czy 
poza Rosją jedną mogłaby się u- 
kazać podobna odezwa rządu w ja- 
kiemkowiek „państwie. 

W odezwie tej widzimy tylko 
jeszcze jedno świadectwo, że rząd 
obecny nie opiera się na woli narodu. 

Za najpierwsze poderwanie auto, 


rytetu władzy uważamy tę właśnie 


odezwę, która pragnie nałożyć ka- 
ganiec na usta prasy, .krępowanej 
w ciągu stukilkudziesięciu lat przez 
zaborców. A dzieje to się wtedy, 
gdy mamy stanąć do urn wybor- 
czych. 

Jest to więc de facto próba zu- 
pełnego pozbawienia głosu wszyst- 
kich tych, którzy idą przeciwko so- 
cjalistom, jako partji rządowej. 


> 
é 


Przeciwko temu wszystkiemu, 
przeciwko gwałtowi na słowie pol- 
skiem cała prasa polska i całe spo- 
łeczeństwe podniesie jaknajkatego- 
ryczniejszy. protest, jako na tar- 
gnięcie się na jedną z najfundamen- 
tałniejszych podstaw wolności. 
DETA WA ZEWY PRATO TORY OW YW OO w E PD 


Kronika polityczna. 


Komendaut Piłsudski ogłosił następu- 
jący rozkaz do armji: „Żołnierz jest 
żołnierzem. Wojsku pod żadnym warun- 
kiem nie wolno mieszać się do akcji 
politycznej, bez względu na jej treść, 
kierunek i zabarwienie, tymbardziej zaś 
występować czynnie na wiecach, w po- 
chodach i demonstracjach ulicznych. 
Winni przekroczenia zakazów powyż- 
szych będą aresztowani przy równoczes- 
nym skierowaniu sprawy na drogę są- 
dopa“. : 

Na wczorajszym posiedzeniu rady mi- 
nistrów uchwalono wypłacić 1.200.000 
mk. tytułem zapomogi dla robotników 
powraczjących obecnie z Prus. Ponadto 
uchwalono kredyt 250 miljonów na 
wazczęcie robót publicznych. 

„Gazeta Poranna“ dodaje: Wszelkie 
uchwały gabinetu ministrów zmierzające 
do wydatkowania olbrzymich sum na 
roboty publiczne, dopóki ciż sami mini- 
strowie nie zapełnią kas państwa — są 
demagogją, lub śmiesznością przypomi- 
nającą dowcip Zagłoby o darówywaniu 
Niderlandów Szwedom. Robotnicy, do- 
magający się rozpoczęcia robót publicz- 
nych, należycie ocenia tę uchwałę gabi- 
betu ministrów, która im chleba i pracy 
nie przysporzy, a ma służyć jedynie za 
hasło agitacyjne. — Przyp. Red. 


Poseł Witos, minister „bez teki“ w 
obecnym rządzie, uie ma zamiaru przy- 
jechać do Warszawy przed dokonaniem 
rekonstrukcji gabinetu. 


REJRZAJB OONA JJ AT3 CIU TF BRAWO DAŁA 


Wyjazd prof. T. Grabowskiego 

do Paryża. 

W dniu 4 b. m. wyjechał z Krakowa 
prof. T. Grabowski w specjalnej misji 
P. K. L. do Paryża. Prof. Grabowski 
zabrał ze sobą materjały, odnoszące się 
do bieżących spraw, aby na miejscu 
osobiście wyjaśnić kompetentnym czyn- 
nikom najważniejsze rzeczy w sprawie 
polskiej. 
jały w sprawie żydowskiej. 

Prof. Grabowski zabawi kilka tygod- 
ni w Paryżu i Wersalu 1 będzie gościem 
Komitetu polskiego w Paryżu. 

DLANA SEER AI TEESE OZ ZDZ ETSA 


Represje prasowe. 


Redaktor „Głosu Lubelskiego“ p. Woj- 
daliński został wezwany do lubelskiego 
przedstawiciela ministrjam spraw wew- 
- mętrznych w Warszawie, gdzie otrzymał 
ponowne ostrzeżenie, aby pilniej prze- 
strzegał postawionych mu warunków 
przy redagowaniu prowadzonego przez 
siebie pisma, 


OKE AEAT: 


Bez Orła Białego. 
Kielecki komisarz ludowy Fr. Loefler 

używa pieczęci urzędowej bez, od wieków 

przyjętego godła państwowego — Orła 

Białego. r 

Samoloty polskie. 


Krakowska stacja iskrowa otrzymała 
następującą depeszę z Warszawy: Upra- 
szą się o wysłanie telegrafem iskrowym 
następującej depeszy do wszystkich 
pańsiw: Samoloty polskie będą w przy- 
szłości zaopatrzone w miejscach, dotych- 
czas obowiązujących, w następujące zna- 
miona: Kwadratowy pas szerokości 60 
cm., dzielący się na 4 równe pola, lewe 
górne i prawe dolne będzie barwy kar- 
mazynowej, lewe dolne i prawe górne 
pole barwy białej. 

Malczewski, pułkownik. 
EJ 


Stracenie Wilhelma — programem 
wyborczym. 

Jak z Londynu donoszą, wdowa po 
pułkowniku Hope, który poległ we Fran- 
cji w 1917 r., postawiona jako kandy- 
datka przeciw Asquith'owi w jego okrę- 
gu wyborczym, włączyła do swego pro- 
gramu wyborczego żądania stracenia 
Wilhelma II. 

Program ten 


zyskuje w Londynie 
ogólny poklask. 


Zebrane zostały także mater- 


GŁOS 


Wiluś chory. 


Ajencja Havasa donosi: 
helm II uległ atakowi 
i przewieziony 
pod Arnheim. 
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Śmierć Kimmda Rostanda, 


Nądeszła tu wiadomrść, że znany 
francuski poeta i dramaturg Edmund 
Rostand zmarł. 

Tu ru 


Niemcom zagraża kontrrewolncją. 


„Czerwony Sztandar” publikuje ode- 
zwę, w której wskazuje na zajścia przy 
powrocie oddziału gwardji iskrowej do 
Berlina i ostrzega przed kontrrewolucją. 
Odezwa powiada: „Pod kierownictwem 
6 oficerów z barwami czarno-biało-czer- 
wonemi i muzyką, grającą „Heil dir im 
Siegeskranz” i inne marsze cesarskie, 
przeciągali przez miasto. Gdy straż 
bezpieczeństwa wezwała ich, by złożyli 
broń, komenderujący oficer zbył ją dum- 
nymi słowami. fskrowey zebrali się o- 
koło niego. Tylko wstrzemięźliwość 
straży bezpieczeństwa zapobiegła rozle- 
wowi krwi. Robotnicy! Towarzysze! 
Żołnierze proletarjaccy! Korpus gwarji 
jest największą nadzieją kontrrewolucji! 
Gotujcie się do obrony rewolucji!” 
BETI. NF E KOPCE OR DN IVY | IMO 041 TTK 


Rozbójnicy morscy. 

„Matin* w dłuższym artykule domaga 
się sądu nad rozbójnikami morskimi w 
postaci załóg niemieckich łodzi podwod- 
nych. Rozbójników tych, którzy wyka- 
zali w tej wojnie największą ilość nie- 
ludzkich okrucieństw i barbarzyństwa, 
należy sądzić i wymierzyć im karę.: Nie- 
którzy z nich już nieżyją, jak up. ka- 
pitan porucznik Sehweiger, sprawca za- 
topienia „Lusitanji* i kapitan Wagen- 
fuhr, który pozostawił 40 ludzi z okrę- 
tu „Belgian—Prince* na pomoście swej 
łodzi podwodnej i zanurzył ją, aby lu- 
dzi w ten sposób zgładzić. Ale zostają 
jeszcze—pisze „Matin*—i kryminaliści 
do ukarania, jak np. kapitan Wilhelm 
Werner, który podezas pełnienia swej 
służby storpedował kilka okrętów szpi- 
talnych, zaś przy zatapianiu całego sze- 
regu innych, gdzie kobiety i dzieci usi- 
łowały ratować się w szalupach, kazał 
strzelać do tych szalup, aby, jak twier- 
dził cyniecznie— „nie zostało ani śladu po 
storpedowanym okręcie*. "Frzeba—kon- 
kluduje „Matin*—ponad głowami tych 
ohydnych wykonawców, dosięgnąć wiel- 
kieh inscenizatorów tego podmorskiego 
barbarzyństwa w osobach: Tirpitza, Ca- 
pellego, Schoera i innych. 


Cesarz Wil- 
nerwicy Serca 
został do sanatorjum 


Pan, obywatel czy towarzysz? 


Ministerstwo poczt i telegrafów komu- 
nikuje, że zgodnie z opinją rady mini- 
strów, należy w wewnętrznej i zewnętrz- 
nej korespondencji służbowej zamiast 
tytułu „pan“ używać tytułu „obywatel*. 
Zarządzenie to, które już weszło w ży- 
cie, znajduje sig w rażącej kolizji z 
całą atmosferą, jaką wniósł ze sobą do 
urzędów nowy 
Według ustalonych wśród społeczeństwa 
pojęć wyraz obywatel oznacza pewnego 
posiadacza, związanego z nieruchomą 
realnością, a to przeczy przecież naje 
istotniejszym założeniom pp. socjalistów, 
według orzeczenia których wszelkie po- 
siadanie winno być rozwiązane. Czyż 
tedy już nie bardzo odpowiedniem by- 
łoby zwracanie się: „towarzysz“ lub „to- 
warzyszka?4 — boć wszelka tytułomanja 
trąci kierarchją... 


elama dywieja. 


Centralna rada żołnierska niemieckiej 
ósmej armji, pozostającej jeszcze na 
froncie północno- wschodnim, postanowi- 
ła jako armja ochotnicza utworzyć że- 
lazną dywizję, celem zabezpieczenia 
przewiezienia w porządku wojsk nie- 
mieckich ze wschodu, oraz celem po- 
wstrzymania z bronią w ręku nawały 
bolszewickiej, Komenda armji w Rydze 
po długiej naradzie plan ten pochwaliła. 
Na wielkiem zebraniu żołnierskiem po- 
stanowiono jaknajliczniej wstępować do 
żelaznej dywizji. : 


Ltywanie czerwonych sztandarów, 
Porucznik przeciągającego przez Es- 
sen 15 pułku artylerji probował z kilku 


„proletarjacki* gabinet. , 


RADOMSKI 


porucznikami zerwać z budynku poczto- 
wego czerwony sztandar. Straż strzeli- 
ła do porucznika i do człowieka, który 
ściągał sztandar. Porucznik został zra- 
niony w płuca, 


RENEM A TAT SE TEIE O TOLSE ES EREE ZO TO 


Niemcy muszą dać poszkodowanym 
narodom połne odszkodowanie. 


„Daily Mail“ donosi, że koalicja po- 
stawi następujące żądania co do od- 
szkodowania: I 

i) przez szereg lat Niemcy płacić ma- 
ją odszkodowanie w pieniądzach. Do- 
tyczy to mianowicie wszystkich szkód, 
w Belgji i Francji, za które koalicja 
żąda 2 i pół miljarda funtów szterlin- 

ów. 

2) Wszystkie zniszczone domy w mia- 
stach tych obszarów muszą być odbudo- 
wane przez robotników niemieckich, a 
materjał budowlany musi być wytwo- 
rzony również wyłącznie przez robotni- 
ków niemieckich. . 

3) Odszkodowania za wszystkie znisz: 
czone okręty. Wszystkie niemieckie o- 
kręty będą przez pewien przeciąg lat 
kursować na rachunek całego Świata, 
albo w niemieckich warsztatach okręto- 
wych będą się budować okręty dla An- 
glji i innych krajów poszkodowanych. 
(A więc i dla Polski-—przyp. red.) | 

4) Oprócz odszkodowania dla belgji i 
Francji Niemcy zapłacą odszkodowanie 
za wszelkie inne gyrządzone szkody. 

5) Wszelkie złoto, jakie się znajduje 
w Niemczech, wydane zostanie koalicji. 

6) Niemiecka produkcja węgia pozo- 
stanie pod kontrolą koalicji. Od docho- 
dów z kopalń Niemcy przez szereg lat 
opłacać będą koalicji pewne procenty. 
EERE Z IDEI HEADS OCITROWE AL E 


Urędzie Wilsona. 


Na wspólnem posiedzeniu kongresu 
oświadczył prezydent Wilson, że spo- 
dziewa się, iż pokój przyjdzie do skut- 
ku na wiosnę na podstawie układów. 
Dalej omawiał prezydent Wilson projekt 
programu flotowego, obliczonego na 3 
lata, ponieważ ten program będzie mu- 
siał w przyszłości być dostosowany do 
polityki światowej, a ta w danej chwili 
nie jest jeszcze znaną. Uważa on za 
awój pierwszy obowiązek wziąć pełny 
udział w konferencji pokojowej, ażeby 
osiągnąć te cele, za ktore żołnierze ame- 
rykańscy przelewali krew. Co do pro- 
gramu wewnętrzno-politycznego oświad- 
czył prezydent Wilson, że jest gotów 
zrzec się zarządu linji kolejowej, skoro 
tylko dane będzie inne zadawalające 
rozwiązanie problemu kolejowego. Gdy 
prezydent Wilson mówił o swoim zamia- 
rze wzięcia osobistego udziału w kon- 
ferencji pokojowej, senatorowie demo- 
kratyezni powstali z miejąc i klaskali, 
republikanie natomiast zachowywali się 
milcząco. Odczytanie orędzia trwało 
blizko 3 kwadranse. Po odczytaniu 0- 
rędzia wniesiono dwie rezolucje. W je- 
dnej z nich zapreponował republikanin 
Redenberg, iż kongres ma oświadezyć 
się, że podróż prezydenta Wilsona na 
konferencję pokojową uniemożliwia mu 
sprostanie swoim obowiązkom prezyden- 
ta. Rezolucję przekazano komisji. 
IIET IL FIELD FETO AIER ai FRI AERIS PRZ 


A Uniwersytett lubelskiego, 


Sekretarjat Uniwersetetu lubelskiego 
komunikuje, że wobec ukończenia prac 
komisji kwalifikującej młodzież akade- 
mieką do wstąpienia w szeregi armji 
narodowej, Uniwersytet lubelski roz- 
poczyna w poniedziałek 9 grudnia, 
wykłady na wszystkich wydziałach wy- 
łącznie dla tych, którzy zostali przez 
komisję zwolnieni. 


TEIAS ERE 
. oè r 
Odezwa Prezydenia MinisióW. 

Rząd Ludowy w głębokim przeświad- 
czeniu, iż naród polski jest zdolny do 
korzystania z najszerszych swobód, nadał 
wolność zebrań, słowa i druku. 

Przed narodem polskiin staje wielkie 
zadanie przeprowadzenia wyborów do 
Sejmu Ustawodawczego, którego zwoła- 
nie Rząd Ludowy uważa za swój naj- 
pilniejszy obowiązek. Wybory zaś do 
Sejmu Ustawodawczego będą wówczas 
wyrazem prawdziwej woli narodu, jeżeli 
odbędą się w atmosferze spokoju i ładu 
publicznego. "Tymczasem wrogowie wol- 
ności ludu i państwa polskiego skorzy- 
stali z nadanych przez Rząd Ludowy 
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Republiki Polskiej swobód obywatelskich, 
aby w swych pismach, odezwach, drukach 
ulotnych, na wiecach i zgromadzeniach 
nawoływać do gwałtów i mordów, 8ze- 
rzyć oszczerstwa i kłamstwa o zamia- 
rach i działalności Rządu Ludowego, 
podburzając w ten sposób opinję publi. 
czną i wywołując zamęt w kraju. 

Na skutek tej niecnej, wichrzyciel- 
skiej roboty, zorganizowani uczestnicy 
wiecu, odbytego na płacu Saskim wie- 
czorem 29 listopada, urządzili zbrojny 
napad na miejsce urzędowania Rady 
Ministrów, co. mogło wywołać nieobli- 
czalne następstwa, a nawet zapoczątko- 
wać bratobójczą walkę w całym kraju. 

Zas 1 grudnia, wieczorem, udał się 
tłum, zorganizowany przez wichrzycieli 
pod Belweder, siedzibę Naczelnika Pań- 
stwa, gdzie, po zatrzymaniu go praez 
wojsko, wznoszono niedopuszczalne okrzy- 
ki pod Jego adresem. 

Obywatele! Jesteśmy pierwszym isto- 
toym Rządem Polskim, gdyż jesteśmy 
tym Rządem, Ltóry powstał już na 
wolnej ziemi “polskiej, bez żadnego 
wpływu i udziału obcych mocarstw. 
Naród polski musi szanować własny 
Rząd, jeśli nie chee, aby o nim mó- 
wiodo, że umie być posłusznym tylko 
obcym władzom, opierającym się na sile 
bagnetów i represji. 

Każdy Rząd może być zwalczany 
przez swych politycznych przeciwników, 
ale w granicach, nie uchybiających 
godności narodowej, której wyrazem jest 
każdy Rząd, a tembardziej Rząd Ludo- 
wy, opierający się na zaufaniu szerokich 
warstw robotniczych i włościańekicb, 
Obecnie jednak wypadki, których wido- 
wnią była stolica Polski w ciągu ostat- 
nich dni, przekroczyly granicę swobód 
obywatelskich. 

Szeroką tolerancję Rządu garść agi- 
tatorów zrozumiała, jako jego bezsiłę. 
Tego Rząd Ludowy nie ścierpi. 

Podajemy niniejszem do ogólnej wia- 
domości, że w niezem nie krępując 
wolności słowa ani druku, pociągniemy 
do bezwzględnej odpowiedzialności Wszy - 
stkich wiecowych mówców, redaktorów 
i wydawców pism, podburzaiących lud- 
ność do zdrady stanu i anarchji, przez 
podrywanie w masach autorytetu wła- 
dzy polskiej, i postąpiemy z niemi z 
całą surowością, według praw obowią- 
zujących. 

Również do surowej odpowiedzialno- 
ści będą pociągani, szerzący i nadal 
kłamliwe wieści o zamiarach i działal- 
ności Rządu Ludowego.  Posłuch i szą- 
cunek wobec władzy polskiej jest obo- 
wiązkieim każdego vbywatela Republiki 
Polskiej, ` 

Rząd Ludowy wzywa do współdziała- 
nia z nim wszystkich bez różnicy prze- 
konań politycznych w  poskromieniu 
zbrodniczych zapędów i zamiarów nie 
sumiennych  wichrzycieli, stawiających 
swój partyjny interes ponad dobro Oj- 
czy zny. 

Obywatele !. Skupcie się przy Rządzie 
Ludowym, współdziałajeie z nim w utrzy- 
maniu w kraju porządku i spokoju, któ- 
ry jest niezbędny dla doprowadzenia do 
życia wielkiego dzieła — zwołania Seje 
mu Ustawodawczego. 

Prezydent Ministrów J. Aoraczewski, 


Niemcy w Polsce. 


W okolicach Szczuczyna. 

Wojsko niemieckie znajdujące się w 
okolicach Kolna i Szezuczyna zażądało 
od ludności polskiej znajdującej się po 
tej stronie granicy, zwrotu rzeczy, zosta- 
wionych przez urzędników niemieckich, 
między iunemi maszyn, mebli które po- 
zostawili urzędnicy w tartakach, dalej 
zaś zażądali aby wojsko polskie wydało 
rozkaz, zabraniający ludności grabienia 
lasów w tych okolicach. 

Żądania niemieckie mają formę 
ultimatum. 

Mianowicie niemcy oświadczyli, że 
wrazie, jeżeli żądania ich nie zostaną 
spełnione do 5 grudnia to oni zbombare 


dują wsie polskie, znajdujące się wzdłuż - 


linji granicznej. 

Wobec takiej formy żądań niemiec- 
kich pozostawiono je bez żadnych odpo- 
wiedzi, 

Dnia 1-go grudnia odbyła się we wsi 
Rogowie, o 2 kilometry od Narwi, po- 
tyezka pomiędzy oddziałami polskiemi i 
niemieckiemi. 

Potyczka wynikła wskutek tego, że 


niemcy w Rogowie rzucili się do ra- 


bunku. À 
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OKUCIA UO ORIÓN 1 UIZWI, 
ła, cement, papa 1 t. p. 


zie, ceg 


Dacha OCYNKOWANA, 


ja: 


'piecowe, kafle, gwoźd 


murtown 
odlewy; 
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Czapski Tadeusz 
Czartoryjski Adam 
Hoffmanowa Klementyna 
Jachowicz Stanisław 
Kolątaj Hugo 

Konarski Stanisław 


PODZIĘKOWANIE. ń 


Wszystkim tym którzy oddali ostatnią 

posługę ukochanemu synkowi naszemu 
P. JANIOWI SZTENCLOWI, a 

w szczególności Wielebnym księżom 
składają serdeczne Bóg zapłać 


1358—1 


Rodzice. 


==: 


Żołnierze polscy, dowiedziawszy się o 
tem, zaatakowali niemców, zabili dwóch 
i przepędzili resztę, sami zaś mieli trzech 
rannych. 

W Ober-Oście grasują hordy niemiec- 
kie. Ludność błaga o pomoc. 

Niemieckie rady żołnierskie za Bugiem 
nie uznają linji demarkacyjnej, przyję- 
tej przez istniejącą poprzednio radę 
żołnierzy niemieckich w Warszawie. 

Najbardziej zastanawiająco brzmią 
wiadomości, które odbieramy z zachod- 
niej strony Kongresówki. 

Wzdłuż granicy, a więc za linją gra- 
niczną. idącą na zachód od Kalisza, 
Wielunia i Częstochowy, dywizje nie- 
mieckie okopały się — w celu, jak to 
tłomaczą niemcy, „aby nie dopuścić do 
zbrojnego wejścia polaków do Poznania“. 

Jakie są właściwie cele tej;koncentra- 
cji wojska — niewiadomo. 

W każdym razie jednak stwierdzić 
należy, że wzmiankowane dywizje nie- 
mieckie z pod Kępna, Szczypiorny i 
innych miejscowości, nie ograniczają się 
na biernem pilnowaniu granicy pomiędzy 
dwoma zaborami, ale wysyłają do Kon- 
gresówzi liczne patrole, które zabierają 
żywność i dopuszczają się innych na- 
dużyć. 

Tak wygląda „przyjazna neutralność“ 
już nie na wschodzie, dokąd mogły nie 
dojść „rewulucyjne* prądy z Berlina, 
ale na zachodzie, o 4 godziay drogi od 
centrum rządu „rad żołnierskich i ro- 
botniczych* czyli od Berlina. 

Cóż na to rząd i panowie socjaliści ? 
BOB Tu TPR I Tb ATY A ORO ZE Z AŃOTDZI DA 


Borysów i Bobrnjsk w płomieniach, 

Wieści, które przywiozła specjalna de- 
legacja przybyła do Warszawy z Litwy 
i Białorusi są przerażające. 

Delegacja składa się z posła Bańkow- 
skiego, p. Jaca Piłsudskiego, brata ko- 
mendanta i p. Niedziałkowskiego. 

Delegacja domaga się utworzenia sil- 
nej armji polskiej w celu obejmowania 
miejscowości, opuszczonych przez Niem- 
ców. Niemcy cofają się, a w ślad za 
nimi postępują bolszewicy. 

Bobrujsk i Borysów zostały ewakuo- 
wane, a po wkroczeniu tam bolszewików 
nietylko miasta, ale oba powiaty stanę- 
ły w płomieniach. l 

Rabunki, pożogi, mordy są tam na 
porządku dziennym, a dopuszczają się 
ich z jednej strony hordy armji bolsze- 
wickiej, a z drugiej strony ciemna ma- 
sa zdemobilizo wanego chłopstwa. 

Wstrząsające zgrozą sceny działy się 
w powiecie Dziśnieńskim, gub. wileń- 
skiej, gdzie Spalono do szczętu przeszło 
40 osad polskich. Bolszewikom pomaga 
miejscowja reakcja rosyjska, która by- 
najmniei nie wyrzekła się panowania na 
Litwie Białej Rusi; cofający się zaś 
Niemcy, przejęci organiczną nienawiścią 
do wszystkiego, co polskie, albo dają 
początek rabunkom i pożogom, albo koń- 
czą dzieło” zniszczenia, rozpoczęte przez 
następców Murawiowa. 

Bolszewicy podchodzą pod Mińsk. Jeże- 
li pomoc nie przyjdzie w porę, to grozi 
mu niechybna ruina i w ten sposób 
ulegnie zagładzie najważniejsza placów- 
ka i ostoja polskości na kresach wscho- 
dnich. 

Sytuacja jest w najwyższym stopniu 
rozpaczliwa, Społeczeństwo polskie na 
Litwie i Białej Rusi jest. przerażone. 


GŁOS 


RADOMSKI 
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Portrety Wybitnych Bolaków 


działacze na polu oświaty: 


Lelewel Joachim 
Potocki Ignacy 
Potocki Stanisław 
Staszyc Stanislaw 
Śniadecki Jan 
Śniadecki Jędrzej 


Nabywać można w księgarni 


Edwards Suekański — Radom. 


W celu obrony życia i mienia obywate- 
li zapanowała na Litwie kompletna je-' 
dność i wszystkie odłamy społeczeństwa, 
począwszy od socjalistów, a kończąc na 
konserwatystach, wchodzą dziś do Ko- 
mitetu Polskiego w Wilnie, 

Na Litwie sytuacja jest daleko groż- 
niejsza, niż w Galicji wschodniej, gdyż 
na Litwie, brak tych wszystkich ezyn- 
ników i organizacji wojskowych i cywil- 
nych, jakie znajdują się w rękach pol- 
skich we Lwowie. 

Celem delegacji jest po 1) skonsoli- 
dowanić wszystkich organizacji polskich 
z Litwy w jedno silne ognisko, którego, 
siedzibą byłaby Warszawa i po 2) uzy- 
skanie poważnej akcji obronnej i finan- 
sowej ze strony rządu polskiego. 


F] ! 
UGIWAŁA. 

W:dniu 30 listopada b. r. w miastecz- 
ku Wolanowie odbyło się zebranie gmin- 
ne na którem z licsby 543 mających 
prawo głosu stawiło się 33] osoba. Ze- 
branie uchwaliło pod prezydeneją wójta 
gminy, jednogłośnie: 

1. Żądamy natychmiastowego zwoła- 
nia jednoizbowego Sejmu demokratycz- 
nego. i 

2. Żądamy natychmiastowego tworze- 
nia armji regularnej — narodowej drogą 
poboru. Armja powinna stać na straży 
interesu Narodu polskiego i chroniąe 
Naród polski od wroga zewnętrznego 
į od anarchji wewnętrznej, dać mu moż- 
ność powołać w .spekoju najlepszych 
swych synów do Sejmu. Wobec istnie- 
nia armji narodowej — nie mogą istnieć 
wojska partyjne. Od wszystkich partji 
żądamy natychmiastowego zaprzestania 
walk partyjnych, bo wszyscy jesteśmy 
braćmi i wszyscy razem bez różnicy sta- 
nów i pactii musimy stanąć ramię przy 
ramieniu w jedności i zgodzie do budo- 
wy naszej Ojczyzny. 
= Wszystkim tym którzy chcieliby siać 
niezgodę w narodzie polskim — chłop 
polski przeciwstawi się całą siłą. `, 

3. Wymagamy rządu ze wszystkich 
dzielnie Ojczyzny naszej i rządu nie 
partyjnego. l t 
GTA maene nar ET 


Otwarcie Klubu Narodowego Związku 
Robotniczego. 


Zgodnie z podaną przez nas swego 
czasu zapowiedzią w dniu 1 b. m. odby- 
ła się uroczystość otwarcia Klubu Naro- 
dowego Związku Robotniczego, mieszczą- 
cego się przy ul. Szerokiej pod X 19. 
O godz. 5 po połud. znaczna liczba osób 
obojga płci, wiedzionych chęcią uczestni- 
czenia w uroczystem zapoczątkowaniu 
tej szczerze polskiej placówki wypełniła 
po brzegi starannie urządzony i ładnie 
przybrany lokal Klubu. Gdy zebrani 
na prośbę gospodarza Klubu p. Piotrow: 
skiego zajęli wskazane miejsca pierwszy 
przemówił p. Banderski, Podniósł on 
doniosłość chwili, w ktrórej powstaje 


ROSAS? 


jakoby łącznik ludzi, dążących do odbu-. 


dowy Ojczyzny i ogólnie zarysował cele 
stworzenia Klubu, poczem za zgodą ze- 
branych powołał do prezydjum pp. Rzep- 
kowskiego, Pierzchałę i Kościńskiego. 
P. Rzepkowski jako przewodniczący u- 
dzieła głosu gospodarzowi Klubu panu 
Piotrowskiemu. Pan Piotrowski zuzna- 
czając w silnej swej mowie rolę Klu- 
bu i jego dążenia, wyłaszcza, szezegóło- 
wo program Klubu. Mówi, że działal- 
ność Klubu ma na celu wyszkolić ezłon- 
ków w tym kierunku, iżby wiedzieli, że 
są obywatelami państwa Polskiego, a nie 
członkami odrębnych partji. Budzić na- 
ród do czynu, budzić ducha polskiego, 
budzić w społeczeństwie czynniki, które 
dążyć będą do odbudowy Polski, wszcze- 


piać w ludzi poczucie narodowe. Zazna- 
cza, iż Klub tak jak Związek Narodo- 
wy Robotniezy będzie walczył o wolną 
Polskę ludową, a eświadczywsay, że nie 
jątrzyć i wzniecać nienawiść nam trze- 
ba, ale goić i podawać rękę jeden dru- 
giemu, wznosi okrzyki: Niech żyje 
Klub Narodowy, Niech żyje Naród polski! 

Z kolei wyszedł p. Olszyński i w spo- 
sób wyczerpujący, jasny zaznajomił ze- 
branych z programem Narodowego Związ- 
ku Robotniczego. Udawadniał bezczel- 
ność i kłam teorji socjalistycznych, ak- 
centował różnice między demokratyzmem 
szerokim odłamów narodowych i fałszy- 
wym odłamów socjalistycznych, dążących 
w praktyce do hegemonji jednej klasy 
nad drugiemi, wyjaśniał przytem, że 
jakkolwiek Narodowy Związek Robotni- 
czy jest klasowym i dąży przedewszy- 
stkiem do poprawy bytu robotnika, sto- 
jąc na straży interesów robotniczych, 
to jednak walczy o prawa w sposób 
kulturalny, konsekwentny, bowiem wzy- 
wa robotników do jedności, organizacji, 
do stworzenia masy, pewnej siły, bo 
tylko z masą jednolitą społeczeństwo 
musi się liczyć, bo wtedy wszyscy bez 
szemrań uznają w robotniku obywatela 
godnego choćby ujęcia władzy w poszcze- 
gólnych gałęziach Życia narodowego. 
I dlatego, powiedział mówca, Narodowy 
Zw. Rob. postawił sobie za zadanie po- 
wołać do życia Związki Zawodowe oraz 
ze względów czysto ekonomieznych po- 
tworzyć kooperatywy robotnicza. Następ- 
nie wymieniał kilka pnnktów znanej 
nam deklaracji Nar. Zw. Rob. dowodząc 
ich słuszności i w zakończeniu poruszył 
sprawę wojska, którego potrzebę jako 
armji narodowej bezwzględnie przyznał. 

Po przemówieniu p. Olszyńskiego 
zabrał głos p. Stachowicz, przed paru 
dniami przybyły z Poznańskiego, gdzie 
dłuższy czas przebywał. Mówił prosto 
i treściwie o położeniu w Poznańskiem, 
porównywał zachowanie się Poznańskie- 
go i Królestwa w obecnej przełomowej 
chwili I wzywał do jedności i opamię- 
tania się, do brania przykładu z godnej 
postawy Poznańskiego. 

Następnie przemawiał p. Śipowicz, 
który streścił wypowiedzenia się swych 
przedmóweów, przyznał im zupełną rac- 
ję, złożył „hołd pamięci przeszłym bojow- 
nikom za narodowość polską, tym, któ- 
rzy całe życie postępowali w myśl ta- 
kich zasad, jakich obecnie trzyma się 
Nar. Zw. Rob. i Klub Narodowy. Wy- 
raził życzenia aby praca Klubu była 
owocną i otoczała jaknajszersze masy, 
poczem wzniósł okrzyki: Niech żyje 
robotnik polski, Niech żyje Klub Naro- 
dowy! 

Ks. Glibowski w krótkich ale serdecz. 
nych słowach wyraził radość z powodu 
powstania Klubu, jaka placówki naro- 
wej zainicjonowanej przez robotników 
oraz oświadczył, że polscy księża nie 
mogą być przeciwko ludowi pracujące- 
mu, bo sami przeważnie z tegoż ludu 
pochodzą, że nie tolerują tylko haseł 
socjalistycznych, ale z hasłami Nar. Zw. 
Rob. dążącymi do celów prawych, ucs- 
ciwych i wzniosłych, polski ksiądz soli- 


- daryzuje się : najzupełniej. 


„Inż. Magnus wypowiedział przekona- 
nie, że gdyby wszystkie istniejące u nas 
partje połączyły się razem i ustanowiły 
zwartą masę ludzi stawiających ponad 
wszystko dobro całego narodu, państwa 
polskiego, Polska stworzyłaby siłę nie 
do pokonania, siłę, która nietylko od- 
pierałaby wrogie napady sąsiadów, ale 
wzbudziłaby w nich bojaźń i szacunek 
przed nami. 

Po tych przemowach gospodarz Klu- 
bu p. Piotrowski, dziękował zebranym 
ża okazane żywe zainteresowanie się 
względem tej świeżo zapoczątkowanej 
placówki i prosił, aby  jaknajliczniej 
zapisywali się na jej członków. 

Odśpiewanie roty Konopnickiej zakoń- 
czyło pierwsze zebranie w Klubie Naro- 
dowym, poczem wszyscy przystąpili do 
zapisów na członków, 


Dostawa Ziemiopłodów. 


Dokończenie. 
Dla powiatów byłej okupacji austrja- 
cko-węgierskiej: 
za l0v klg. żyta i jęczmienia Kr. 110 
pszenicy „ 120 


n n n 

n nn r 
loco wyznaczony punkt dostawy. 

W sprawie czynienia potrąceń za zły 
gatunek dostarczonych ziemiopłódów o- 
trzymają instytycje skupu odpowiednie 
instrukcje. 


‘Filja 


ziemniaków „ 30 


$ 13. Prawo skupu wyznaczonych 
kontyngentów ziemiopłodów rozporządze- 
niem niniejszem objętych, służy wyłącz- 
nie państwowemu urzędowi zbożowemu 
i państwowemu urzędowi ziemniacza- 
nemu, które dokonywać będą skupu za 
pośrednictwem własnych filji lub upo- 
ważoionych do tego organizacji handlowo- 
rolniczych. Na terenie b. okupacji austr- 
jacko węgieskiej ustanawia się tymcza- 
sowo filję jeueralną państwowego urzę- 
du ziemniaczanego z siedzibą w Lublinie. 

ta przejmie agendy handlowa 

urzędu aprowizacyjnego w Lublinie. 

$ 14. Rozporządzenie ninięjsze unie- 
ważnia wszystkie wydane dotychczas 
rozporządzenia w zakresie obrotu zie- 
miopłodami i ma moc obowiązującą od 
chwili ogłoszenia aż do odwołania. 

Data ogłoszenia dnia 23 listopada 
1918 roku. 


ITA LISENSIE 


KRONIKA. 


Malendarzyk. Dziś: + Wig. Ambrożego. 
Jutro: Niepek. Pocz. N. M. P. 


Wschóć słońca a godzinie, 7.07. 


godzinie 4.19. 
Radom, 6 grudnia, 

= „Lutnia Radomska“. W dniu 19 
grudnia r. b. "Towarzystwo Śpiewacze 
„Lutnia* występuje z inauguracyjnym 
koncertem pod kierunkiem dyr. D. Ko- 
złowskiego. 

Doborowy program koneertu zapowia- 
da produkcje chóralne swojskich - ludo- 
wych pieśni, popisy solowe wokalno de- 
klamacyjne i inne. 

Koneertowi powyższemu wróżyć nale- - 
ży wielkie powodzenie, gdyż „Lutnia“ 
wskutek zawieruchy wojennej od trzech 
lat żadnych koncertów nie urządzała, 
zatem spodziewać się można, iż pu- 
bliczność radomska weżmie w nim tłum- 
ny udział. 

Koncert powyższy odbędzie się w sa- 
li kino-teatru „Corso“. F 

= „Zjednoczenia Polok“, Niniejszym 
podajemy do wiadomości wszystkich 
członkiń „Zjednoczenia Polek“, że w 
niedzielę du. 8 b. m. o godz. 4-ej po 
południu odbędzie się poświęcenie na- 
szego Klubu (Gospody) przy ul. Marjac- 
kiej dom W-ej p. Glogierowej. 

Prosimy jednocześnie, aby wszystkie 
członkinie, które zapisały się do jakich- 
kolwiek sekcji, zechciały przybyć tam 
koniecznie, gdyż po dvpełnionej uroczy - 
stości, proponowane jest porozumienie 
się tychże członkiń z przewodniczącumi 
tychże sekcji, w celn bliższego ukon- 
stytuowania pracy w sekojach. 

; Zarząd. 

== Narodowy Klub Róbotniczy. W oie- 
dzielę dnia 8 grudnia r. b. o godz. 7-ej 
po południa w lokalu własnym przy ul- 
Szerokiej M 19 odbędzie się nadzwy- 
czajne zebranie członków „Narodowego 
Klubu lobotniczego* w celu wyboru Za. 
rządu i Komisji Rewizyjnej. Czlonko- 
wie Klubu dostali specjalne zaproszenia, 
któremi będą się legitymować przy wej- 
ściu do lukalu na zebranie, to też każe 
dy członek powinien zabrać zaproszenie 
z sobą idące na zebramie. Jednocześnie 
przypomina się członkom i osobom inte- 
resującym się „Nar. Klubem Robot.“ 
że lokal Klubu mieści się przy ul. Sze- 
rokiej N 19 i każdodziennie jest otwar- 
ty od godz. 2-ej po południu do 10 ej 
wieczorem, kancelarja zaś załatwia inte- 
resantów od godz. 5-ej do 9-ej wiecz. 

= Urzędewi Aprowizacyjnemu powia- 
tu Radomskiego udało się wykryć w 
magazynach zbożowych,  pożostałych, 
po władzach okupacyjnych 
cały szereg oszukańczych manipulacji 
popełnionych: na szkodę Skarbu Państwa 
przez ówczesnych fuukcjonarjuszy au- 
strjackich, zatrudnionych w Wydziale 
Rolniczym. Dochodzenia przeprowadzone 
w tej sprawie z polecenia Komisarza 
Rządu Polskiego dostarczyły tak obii-- 
tego materjału obciążającego, Że calą 
sprawę skierowano. ua drogę sądową a 
podejrzanych o popełnianie nadużyć 


Zachód o 


* osadzono narazie w areszcie śledczym. 


= £ Sądu Okręgowego. Sprawa nielet- 
niego Mordercy. W dn. 17 czerwca 
1918 roku, zniknęła mieszkanka wsi 
Rajca Poduchownego gm. Kozłów pow. 
Radomskiego, Zofja Gogula. Po upływie 
tygodnia o świcie Bolesław Gogula, oj- 


„ciec zaginionej znalazł zwłoki córki w 


rowie z wodą obok szosy prowadzącej 
z Radomia do Kozienic. Ciało nieszczę- 
śliwej pływało w wodzie, było odarte z 
ubrania i nakryte rozdartą spódnicą, 
z zaciśniętą naokoło szyji chustką, na 


4 


-głowie widniały rany, a szyja była po- 
derżnięta. 

Jak wykazało śledztwo mordercą Zo- 
fji Goguli był jej stryjeczny brat, 
16-letni Leon Godula. Zamordował on 
swą stryjeczną siostrę z zemsty za to 
że z powodu jej skarg bywał kara- 
ny często przez swego ojca Jana Gogu- 
lę. Upatrzywszy we wspomnianym dniu 
chwilę kiedy znienawidzona przez niego 
siostra była na polu, w łubinie, rzucił 
się na nią i jak sam przyznał się jed- 

anemu ze Świadków zadał jej motyką 15 
"ran w głowę, a następnie poderźnął scy- 
zorykiem gardło. 

Sekcja trupa ustaliła, że śmierć za- 
imordowanej nastąpiła wskutek znaczne- 
go upływu krwi z ran. 

Sprawa rozpatrywaną będzie przęz 
Sąd Okręgowy w dniu 18 stycznia 1919 
roku. 

== Boże Narodzenie po lodzie. W tym 
roku dzień Św. Barbary, będąc jakby 
tendencyjnie dżdżysty i wilgotny, prze- 
powiedział nam aż nadto wyraźnie, że, 
Boże Narodzenie będzie mroźne, suche 
i ładne. Wielu do tego wzdycha, wie: 
lu jednak ze względu na opał patrzy 
w przyszłość trwożliwym wzrokiem. 

= Zmarli. W dniu 2 b. m. zmarli: 
Jan Kicior lat 16, zam. w Hucie Ma- 
zowszańskiej gm. Gołębiów. Walerja 
Spliagart lat 70, zam. w Radomiu. Józe- 
fa Lis lat 17, zaw. wo Frablicach gm. 
Gębarzew. Jan 'Łygas lat 27, zam. na 
Dzierzkowie. Janina Dąbska lat 1 mies: 
6, zam. na Młodzianowie. Wiktorja Łu- 
kawska lat 7, zam. w Malczewie gmina 
Gębarzew. Marjanna Pawłowska lat 18, 
zam. Żakowicach gm. Kowala. Józef 
Zdrzawlik lat 16, zm. w szp. św. Kazi- 
mierza, 

— W dn. 3 b. m. Marjanna Wojte- 
czek lat 25, zam. na Kapturze. Adam 
Kulsza lat 72, zam. w Radomiu. Fran- 
ciszek Rus lat 9. zam. na Glinicach. 
Józef Kaczor lat 36, zam. w Pryjucinie 
gm. Radom. Karol Sotkiewicz 'at 28, 
zam. w Radomiu. Teresa Irypolska lat 
29, zam. w Radomiu. Zofja Konarska 
lat 14, zam. Żakowieach gm. Kowala, 
Pelagja Wójcikowska lat 13, zam. w 
Radomiu. Józef Duk lat 6ł zam. w 
Radomiu. 

— W dn. 4 b. m. Justyna Sikorska 
67, zam. na Dzierzkowie. Autoni Rojek 
przeżywszy 7 dni, zam. w Janowie gm. 
Kuczki. Jan Trygiel lat 29, zam. w Ra- 
domiu. Bronisława Czarnowska lat 41, 
zam. w Radomiu. Marjanna Kośla prze- 
żywszy 5 mies, zam, w Woli Gołębiow- 
skiej gm. Radom. Stefan Kasprzyk 
„przeżywszy 8 mies, zam. na Zamłyniu. 
Stanisław Figura Jat 82, zam. w Sad- 
kowie gm. Radom. Szymon Sławiński 
lat 72, zam. w Radomiu. Stanisław 
Tkaczyk lat 22, zam. w Małęczynie gm. 

Kuczki. 


W URS I AE 


OFIARY 


złożone w Administr. „Głosu Radomskiego” 


ha sztandary ze Wsoli i Zjednoczenia 
Polek, zniszczone podczas pochodu naro- 
dowogo. 


Jankowski Walenty kor. 2, Jankow- 
ski Józef kor. 2, Badowska Polagja kor. 


4, Marcinowski, Jan kor. 1, Marcinow- - 


ska Jadwiga kor. 1, Mareinowski Adr- 
jan kor. i, Marcinowska Deoniza kor. 1, 
Kostecey Aleksandrowstwo kor. 10, Ma- 
rzewski Mieczysław kor. 2, Marzewska 
Lila kor. 1, Marzewski Golfek'kor. 1, 
Leszczewscy Stefan 1 Henryka kor. 10, 
Żurek Agnieszka kor. 1, Kostecka Anna 
kor. 1, Wrzeińska Stanisława kor. 1, 
Barańska Olka kor. 1, Sznajderówna Š. 
kor. 10, Bielińska Marja kor. 2, Siwek 
Marta kor. 2, Janiszewska Anna kor. 1, 
Grudzień Józefa kor. 1, J. S. kor. 2, 
B. G. kor. 1, Gacka Władysława kor. 1, 
Saska Józefa kor. 1, Saska Marja kor. 1, 
Michalski Aleksander kor. 5, Brandtów- 


GŁOS 


na Wanda kor: 1, Brandtówna Emilja 
kor. 1, Strzelcówna Marja kor. 1, Ło: 
bodzińska Marjanna kor. 10, Jabłoński 
Józef kor. 10. 

Na Skarb Narodowy: 

Wyłudzone od Br. 5. składa M. W. 
kor. 10. 

Na szpiłalik dziecięcy. Zamiast kwia- 
tów na trumnę ukochanego bratańca Ja- 
sieczka Sztencel, składają Bolesławowie 
Sztencel kor. 20. 


Dla najbiedniejszych, do uznania Re- 
dakcji. Zamiast wieńca na trumnę é. p. 
kolegi Karola Sotkiewicza, zebrane przez 
pracowników Tow. Akcyjn. „Ł. J. Bor- 
kowski* składają kor. 295. 


Że sceny i estrady. 
Z „Mirażu”. 
Dziś gościnne występy Józefiny Borow- 
skiej utalentowanej polskiej odtwórczyni 


piosenek moderne i stylowych. 
Jutro zmiana programu. 


„Corso. 
Jutro drugi dzień programu nader 
zajmującego, na który złożą się: „Dział 


ROZTOCZA ORO a PREPAID 


RADOMSKI 


koncertowy* z udziałem pp. A. Ordon, 
E. Śnieżko, pp. J. Kintzla, Wł. Bereśnie- 
wicza, E. Żebrowskiego i J. Pawłowskie- 
go. Na ekranie „Człowiek o f-miu ma- 
skach“ z udziałem Klary Batory i Wigo 
Larsenem w rolach głównych, wspaniały 
dramat w.4 częściach, grany z olbrzy- 
miem powodzeniem w Warszawie. 

Codziennie 2 przedstawienia, w nie- 
dżielę i święta 3. 


©+©*DVYHEEŁB"EOPBE 
Od Wydawnictwa. 
Prosimy o rychłe odno- 
wienie przedpłaty w celu 
uniknięcia przerwy w prze- 
syłee dziennika, 


0690008600 


PODZIĘKOWANIE. 


Zarządowi, Pp. współpracownikom i współpracowniczkom T-wa „Ł. J. Bor- 
kowski“ w Radomiu i wszystkim tym, którzy raczyli wziąść udział w.od- 
prowadzeniu na wieczny spoczynek drogich nam zwłok Š. P. KAROLA 
SOTKIEWICZA, składa serdeczne Bóg zapłać OJCIEC z RODZINĄ. 


Biuro pośrednictwa kupna i sprzedaży Wł. RARCIEWSKI Radom Plac 3 Maja bo 5. 


Zbyteczne rzeczy jakie w każdem niemal mieszkaniu nieprodukcyjnie miejsce zsjmują przy 
obecnych wysokich cenach Można sprzedać najdrożej i zamienić na gotówkę oddając do ko- 
misowej sprzedaży wszelkiego rodzaju garderobę, meble, biżuterye, obrazy, książki, prze- 
dmioty domowego i osobistego urzytku. Jest na składzie różnych numerów obuwie męzkie 

po 220 koron. Biuro pośredniczy w kupnie i sprzedaży domów, majątków i dzierżaw. 
1333—13 


Laboratorjum Ghemiczno - Bakterjolagiezne 


D-ra med. S. Pomeraniec i Prow. Farm. J. Fabickiego, przy ul. Spacerowej 4% 3 
przyjmuje badania krwi (odczyny Wassermana i Widalś), plwociny, moczu, kału, 
soku żołądkowego. 


Chemiezno-bakterjologiczne badania wody do picia, produktów spożywczych i inne. 
jabłka, gruszki i śliwki suszone, mak, miód? 
grzyby, orzechy, owoce w stanie surowym 


fl sh 291 —1 
4 9 
i cipi i t. p. poleca Radomska Spółka Ogrodnicza 


Plac 3 maja ! w podwórzu. Marmelada jabieczno-gruszkowa 4 kor. za funt 
1339 
e a O | 


| E a wj 
Najsilniejsze bóle głowy i migrena 
ustępują natychmiast po zażyciu proszku 


KOWALSKINY 


Wyrób farm. lab. „Ap. kowalski“ w Warszawie 
ądać w aptekach i składach aptecznych, 


Parowa Suszarnia Jarzyn i Owoców 
Sp. z 0. 0, w Tenczynku 


potrzebuje jeszcze kilka wagonów jabłek do celów fabrycznych. 
O oferty z podaniem ostatecznej ceny oraz o próby towaru uprasza 


| 


się pod adresem Kraków ul. Sławkowska N2 1. 1322—2 


Okazyjnie 
meble stołowe stylowe koloru 
zielonego do sprzedania. 


Górki Lubelskje 19. piętro, _ miesz. 4 
między godz. 5—6 po poł. . 
13537 —3. 


DOBI FKCBAWICZYO-BAWDLOWY, 


Si. Brzozowski i MJ, Szmórliński 


w Radomiu, Plac 3-go Maja Ne I. 


Poleca: 


Skład — Zgodna Ne 6. 


mm M LN NO 


Smołowiec, Tekturę smołowcową, Cement, 


Wapno, Gwoździe. 


Redaktor: Henryk Niedźwiedzki. 


Druk „I. K. Trzebiński” Radom. 


Laboratorium chomiczno-bakterjołogiczne 


przy ul. Spacerowej Ne 3 
poleca niezawodny 'środek do tępienia mysz 
i szczurów: płynną Kulturę zarazków. 

Główna sprzedaż — Skład apteczny 
W-go Cieszkowskiego i na miejscu. 


WŁAŚCICIELE 


SŁ. Brzozowski i M. d. Szmorliński s» 


1541 —5. 1329—2 


Radomska Fabryka smarów 


Pamiętajcie o Podlasiu 
i Chełmszczyźnie! 


we ASA LĄ OR KAL SZEPT SZPCZY 


Urząd Gminy Wolanów obwodu 
Radomskiego zawiadamia że 23 Gru- 
dnia 1918 r., o godzinie il rano, 
w kol, Bieniędzice, gminy Wolanów, 
będzie sprzedany drogą publicznej 
licytacji żywy i martwy inwentarz 
składający się z bydła, koni, świń 
it. p.. pozostały po śmierci koloni- 
sty kol. Bieniędzice Tomaszu Kacy, 
oszacowany na 3366 rub.  1315—3 


JANINA PIETRZYK 
przyjmuje zamówienia, udziela porad, 
dyskrecja zapewniona, Skaryszewska 3. 

2 846—0 


Intendantura Wojskowa 
m. Radomia 


przyjmuje zaofiarowania na rzecz Woj- 
ska Polskiego.  Ofiarodawców uprasza 
się o łaskawe załączenie wykazu: co, 
ilość i od kogo. . 1201—0 


Biura pracy i robót publirznyth 
poszukuje taczek, drągów żel, kilofów, 
pił i t. p. po eenach umiarkowanych. 


JA Komisarjatu pokój X 31 od 9—1 
1 4—6. 


1016—2 


OGŁOSZENIE. 


Komornik Sądowy Ludwikowski w Rado- 
miu zamieszkały, w myśł art. 1030 pr. 
cyw., niniejszym wgłasza, Że w dniu 17 
grudnia 1918 r. o godz. 10 rano przy 
ulicy Piaski Me 10 w Radomiu ma się od- 
być sprzedaż ruehomego majątku, należą- 


"cego do Antoniego Martysza, a składają- 


cego się z umeblowania, oszacowanego na 
553 rub, 50 kop. 

Komornik Sądowy Ludwikowski. 

1331—1 


OGŁOSZENIE. 


Kemornik Sądowy Ludwikowski w Rado- 
miu zamieszkały, w myśl art. 1030 pr. 
cyw., niniejszym ogłasza, że w dniu 17 
grudnia 1918 r. o godz. 10 rano prsy 
uliey Piaski M 10 w Radomiu ra się od. 
być sprzedaż ruchomego majątku, nałeżą- 
cego do Michala Andrejewa, a składają - 
cego się z umeblowania, oszacowanego na 
343 ruble. 

Komornik Sądowy Łudwikowski. 


1332—1 
DAAD PLACA AGO EANET E T a E EE 


OGŁOSZENIA DROBNE. 


OUTE D 
qAłodzieniec, I8 1., syn obywatela ziemskiego, 
uL obeznany w małem gospodarstwie rolnym 
poszukuje miejsca praktykanta w większym go- 
apodarstwie. 

Adresować: Jan Błędowski poczta Jedlińsk 
w „Czekajowie*ć, 1836—5 


pó umeblewany, wejście oddzielne, wygody 
odnajmę Lubelska 59 (Trawna 6 m. 26). 


1843—1I 


anig, która d. 3 grudnia przysłała przez chłop- 
ca list i wiadomości o sobie, proszę o po- 
danie adresu lub przyjście do mnie. 


J. Adamski. ; 


99. 


BIURO SPRZEDAŻY: Radom — Plac 5-go MaiaeN* 1, 
POLECA: Oleje maszynowe i cylindrowe. 
Smary do osi, trybów, smar do lin stalowych 


i konopnych. 


Tłuszez „Wowote'a, IDziegicć. i t. p. 


Wydawnistwo Gazety: „Glos Radomski”. 


